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Przedruk dozwolony tylko z powołaniem się na „Z iem ię Rzeszowską i Jarosławską“

Woourow Wilson.
T  h is to rją  przyw rócenia niepodległości Polski imię 

Ówczesnego prezydenta Stanów  Zjednoczonych, W ilsona, 
jest tak zw iązane, że kiedyś w najmniejszym naw et petd rę­
czniku szkolnym  nazw isko to wym ienione będzie, wo naj- 
**Ueglejszej szkółce wiejskiej o ściany izby się odDije, a ra ły  
haród polski ze czcią i uznaniem , z y dziaazifóścią i hołdem  
^Aoosió się musi do T ego, który wpływem swym. pizyczy- 
4ił się  do odbudow ania państwowej potęgi Polski.

W  r. 1917, w chwili, gdy Rosia była zm uszona wy- 
cofać się od dalszego udziału w wojnie, gdy więc tern wię- 

na froncie zachodnim  grozifa obaw a, że Niemcy zwy­
ciężą. a więc i nasz byt narodow y na zaw sze pogrzebią, 
'Medy W ilson, sprow okow any skutkam i zaostrzonej walki 
Podm orskiej, zdołał dzięki potężnej swej woli i popular­
ności przeprow adzić w d. 5 i ó kwietnia tego roku w S e­
a c i e  i Izoie R eprezentantów  w ydanie wojny Niemcom.

W Itm v, że w danie się Ameryki ze znanym  rozm achem  
**>rojeń, nakładem  kosztów  i szybkością wysyłki wojska 
Przyczyniły się do zwycięstwa Francji, do zduszenia wresz- 

^  gadu k rzyżackiego .
A ten wielki człowiek, osobisty przyjaciel Paderew skiego 

wtedy m yślał o Polsce, bo w orędziu o celach wojny 
* 22 stycznia 1917 m ów i:

„Uważam  za rzecz przyjętą, aby dać jeden tylko przy- 
**a d, że m ężowie stanu wszędzie godzą się na to, iż po­
winna pow stać Polska zjednoczona, n iepodległa i sam o- 
^ d n a* * .

Lecz to m ało l — Gdy wojna jeszcze szalała, W ilson 
^Rłasza w pamiętnym dniu 8 stycznia r. 1918 14 słynnych 
**ych punktów, obejm ujących zasady pokoju, praw a sam o- 

"inow ienia narodów lo sobie, a w p. 13-tym, który po wieki 
**P>sany będzie w naszej historji złotemi głoskam i, m ó w i: 

„N epodległe P aństw o Polskie winno być stw orzone: 
Obszarów zam ieszkanych przez ludnuść n iespornie pol­

ską, z  zapewnieniem  w ilnegD  1 pew nego dostępu do m orze 
z zabezpieczeniem  w m iędzynarodow ym  układzie jego  po­
litycznej i gospodarczej niezależności i terytorjalnei n iena­
ruszalności."

Te punkty rozeszły się echem  po całej kuu ziem skiej, 
stanow iąc podstaw y przebudow y Europy, a  spraw a polsku 
ujęta tak silnie i szeroko w p. 13 tym stała się na rów ni 
z innem i przykazaniem , któ*-e musi być spełnione, zaintere­
sow ała św iat ówczesny, wdrożyłt w umysły dyplom atów 
i decydujących o losachijnarouów mężów prześw iadczenie, 
że odbudow a Polski j«» koniecznością, nakazem  danej 
chwili.

I tutai. ubocznie w spom nieć należy, ze treść orędzia 
tak nas obchodzącego podały dzienniki m ałopolskie aoniero  
5 października 1918 r. Gdy Foch nie na żarty kruszyć 
zaczął front niem iecki, Austrja zw róciła się w tym m iesiącu 
do obcych m ocarstw  za pośrednictw em  W ilsona z p rośbą
0 pokój, a w ięc gdy wolno, było w prasie naszej zakom u­
nikow ać nam  te słow a W ilsona, takie znaczenie dia nas 
m a ją c e !

K ongres W ersalski liczył się z głosem  wielkiego idea­
listy a jeżeli zamysły jego zostały spaczone, granice nam  
obcięte, jeżeli me dano nam  na w łasność m orza z G dań­
skiem i Ś ląska C ieszyńskiego, to wina m ałodusznych, prze­
wrotnych dyplom atów i różnych ubocznych wpływów.

Dzieło W ilsona zbliżeń,a Ameryki do Europy na stałe 
zostało rów nież zwichnięte przez oarzucenie w S tanach 
Zjednoczonych przy końcu r. 19!9 Ligi N arodów , a tem- 
sam em  całego Pokoju Paryskiego.

D h  nas azień 8 stycznia 1918 r. powinien stanąć 
obok innych wielkich rucznic, a imię W ilsona wdzięczny 
naród  pi lski umieści obok najdroższych swych bohaterów
1 czcić je będzie tą pam ięcią, jaka się należy tw órcy pokoju 
św iatow ego i w spółtw órcy niepodległości Polski.
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NA ŚMIERĆ WILSONA.
Od P olski go dzieliły w ód przestw orza,
Lecz w idzia t, ja k  w  Niej w o lny duch się pa li!.... 
Więc hasło  dał, w śiód  huka  arm at s ta n :
„Ma w olna być i dostęp m ieć do m orza P

Na dźw<ęk tych słów  dreszcz w strząsnął łanem  zboża , 
N ad którym  M ęka P ańska  w  mgłach się ża li,
Z  dalekich stron Polacy się porw ali 
I w znieśli g ło s :  „Czas w stać z niem ocy łoża!*

D ziś jego duch w  w ieczystą  pom kną ł ciszę!.. 
IV sw ych  poczet chwał Historja go zapisze!.. 
W spom inać go przez w ieki Polska będzie,

Pełniąca straż nad w olnych ziem  g tan icą , 
B o wrogom Je j sw e cisnął w  tw arz orędzie, 
Je j dziejów  m rok rozjaśnił b łyskaw icą !

L. F. G.

Czy będzie lepiej?
(Dokończenie).

Zaw ód, wynikły z niespełnienia się owych zapowiedzi 
sprow adzenia po piekle w ujennem  rajskich stosunków  na 
ziemię, kiedy to i bez pracy będą kołacze, bo je każdem u 
państw o upiecze, sprawił, że coraz mniej ostaw ało się 
w  społeczeństw ie wiary w lepszą przyszłość i nie dostrze­
gano  prawdziwych i rzetelnych zadatków  i oznak poprawy.

P rasa  zaś i wiecownicy usilnie w tym kierunku p ra ­
cow ali. Nie dość było, że każdy sam  widział i czuł to, co 
było z ł e ; jeszcze p rasa na setne sposoby odm alow yw ała 
m u to jak najczarniejszem i barw am i.

Najczęściej miewaliśmy rządy, za k tóre nikt, żadna 
o rganizacja polityczna me chciała brać odpowiedzialności. 
Każdy je przeto ganił, krytykow ał, potępiał, wszelkie ich 
uchybienia wyolbrzymia! i rozt>ębniał; to, co dobre było, 
m ilczeniem  pomijał. Nie miał natom iast kto ujm ować się 
zą  taką, a nie inną w łaśnie gospodarką atakow anych rzą­

Dr. Teofil Nieć. l l j

Rola naszej inteligencji.

dów. A przeto społeczeństwo, k tóre wiele zła sam o czułe 
i widziało, które wszystkie grzecny i przew inienia, taR 
istotne jak i zm yślone, napam ięć um iało, k tóre dziesiątki 
zm ian rządów  oglądało, a prawie o żadnym dob reg o  słowa 
słyszeć nie m ogło, dochodziło do coraz m ocniejszego prze­
konania, że w Polsce nigdy dobrze n ie będzie ani do na* 
praw y nie dojdzie, że P olska i Polacy rząizTO się i goepo* 
darzyć nie um ieją i um ieć nie będą.

A jednak dokonaliśm y już wielu dzieł, jeś!‘ się uw zglę­
dni nadzwyczaj trudne i ciężkie w arunki geograficzne, go­
spodarcze, historyczne, polityczne, tak  trudne i ciężkie, jak 
może w żadnym k r a ju  innym, dzieł olbrzym ich. Tylko o nich 
za mało się mówi i pisze.

A nadto -  wiele, bardzo wiele oznak zapow iada, 
że właśnie obecnie przeżywamy chwilę przełom ow ą, od 
której popraw a będzie szła w takich rozm iarach, że nawel 
nie cncący widzieć, będą musieli ją dojrzeć.

Pizedew szystkiem  społeczeństw u sam em  u już wyszu- 
miał się w iatr w głowie i nie da ono sobie byle kom u i byle 
czem głowy zaw ieruszać. M ąciwody i nie iow arzone p ó ł­
główki nie znajdują już tyle posłuchu. Ju ż  społeczeństw a 
sam o zaczyna pojm ow ać i rozumieć, czego m oże żądać 
oa  państw a, co może i powinno z-obić sam e ■ czego pań­
stwo m oże się dom agać także od niego.

Również i nasz sejm i stronnictw a polityczne zaczy- 
naią schodzić z dotychczasow ych bezdroży. Jeszcze ten 
i ów  Pluta trochę popluci, aby zostać prezesem  jakiegoli 
brylantow ego interesu czy bryłow ego klubu. Ale utrw al* 
się w sejmie zasada, że rząd musi mieć pew ną siłę i wła­
dze, aby swoje zam ierzenia m ógł planow o i energicznie 
a szybko w czyn w prow adzać bez wypytywania się o to 
co każdy z, 444 posłów i 111 senatorów  w raz z ich plutami, 
sanojcam i itd. o nich myśli i chciałby powiedzieć. Ba, do­
chodzi się powoli do przekonania, że 555 kucharzy -  to 
w ogóle jak na Polskę liczba za wielka, aby straw y, prze*, 
nich w aizone, zdrow o traw ić m ożna było.

A najważniejsza rzecz to to, że — jak widzimy — 
podatki się ściąga, skarb  państw a się napełnia, m aszynka 
drukarska stanęła, w prow adza się w czyn starą, naw et 
staiośw iecką za sad ę : .P am ięta j rozchodzie żyć z d o ch o ­
dami w zgodzie”. _______________________

Inteligencja powinna być zwai-lą, bo tylko w so lidar­
ności jest siła. Słusznie Norwid pow iedział: „tam , gdzie 
energij jest sto, a inteligencyj jest trzy, tam  będzie co  kil­
kanaście lal w yskok i rzeź jednego  pokolenia". U nas trudno 
niestety i trzy inteligencje razem  zebrać, dlatego to od 
chwili pow stania państw a mieliśmy, wprawdzie nie rzezie, 
ale tyle w yskoków , że doprow adzJy  one nas do tego 
stanu, w jakim jesteśm y.

J a k  na naród  i obecne pokoleniu wychowane w kaj­
danach niewoli, my przecież inteligencji mamy dość, tylko 
że ona sam opas, zupełnie luźnie chodzi i wtem ieży przy­
czyna naszej niem ocy. Napoleon w sw oich pam iętnikach 
wypow iedział głębokie zd an ie : „To, co mnie zadziw ia 
w  świecie, to niem oc s ły . Z dwóch potęg siły i inteligeneu, 
ostatecznie siła zawsze zostaje zw yciężoną1. Polska krwią 
serdeczną swych dzielnych synów ugruntuje tylko siłę inteli­
gencji, Inteligencja rozproszona, sam a dla siebie, bedzie 
jako pvł i piasek lotny — spojona solidarnością stworzy 
siłę alabastru i granitu. Niechże inteligencja otrząśnie się 
z apatji i niech stanie do służby narodow ej -  niech się 
n ie chow a, ale niech ś.niało płom ień swej inteligencji niesie 
w naród  Co przyjdzie ludzkości z bogactw  choćby nie­
przebranych skąpca, zam kniętych lub głęboko zakopanych, 
gdy ani grosza nie wypuści ze sw ego posiadania. B ogactw o 
jest w tenczas dobrodziejstwem  ludzkości, jeśli ono dla

dobra ludzkości slużv. A jak bogacz, którem u społeczeń 
stwo to bogactw o dało, jest obow iązany tem u społeczeństw u 
służyć — tak  inteligent, który zawdzięcza sw ą inteligencję 
społeczeństwu, jest obow iąiany  tem u społeczeństw u służyć.

Ale służba ow ocną będzie w ów czas, gdy cała inteli 
gencja pójdzie razem  solidarnie w tern przekonaniu, że od  
niej siła i byt p ań stw a  zależy.

W eźmijmy przykład z Rzeszowa. J a k  na  m iasto trzy - 
dziestotysięczne m am y inteligencji i to inteligencji uczonej, 
z akadem ickiem  w ykształceniem  dość. Codzień widzimy 
ją  przechodzącą do pracy I u d  z pracy zaw odow e; — poz* 
zajęciem  zaw odow em , n i t  widzimy jej nigdzie. Zaledwii 
m ała garstka pośw ięca swe siły i ,:zas w dziedzinie sp o ­
łecznej lub społeczno-ekonom icznej i gdziekolw iek co się 
robi, widzimy jednych i tych sam ych ludzi, reszta spoczyw a 
w  s Jołecznej bezczynności i o ile się kiedy wychyli, to tylko 
abv krytykow ać tych, co pracują. J a k  u nas, tak niestety 
dzieje się w większej części państw a.

A przecież nie są to już czasy zaborcze gdy każdy 
Inteligen* »  urzędzie m ógł być żle opisanym  u władzy, gdyby
pracow ał narodow o.

1 jeszcze raz na zakończenie pow tarzam : Państwo, 
które ma liczną, dobrze wyszkoloną, patriotyczną, religijną 
i solidarnie idącą, chcącą pracować, narodową inteligencję, 
może być spokojne o swą przyszłość, może się nie obawiać 
nieprzyjaciół zewnętrznych, a tom mniej wownęt-ztiych, tkwią­
cych w nas samych lub żyjących obok nas.

Oby inteligencje zrozum iała swe posłannictw o, a w ów ­
czas spełni sw ą rolę.
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Pien.ądz się ustala i staje się nanow o pieniądzem, 
nasta je  m ożność oszczędzania, wnet otw ierać się zaczną 
ża ro w e i norm alne źródła kredytu. Ustanie dojutrkow anie 
i życie z dnia na dzień, pojawi się życie z m yślą o przy­
szłości.

BraK stałego pieniądza był tą najw iększą zm orą, która 
nas i państw o dusiła, k u ra  nam  w zrok zaciem niała i wszelką 
o tuchę chęć do życia i pracy odbierała. I oto właśnie 
zm orę tę strącam y. Idziemy ku lepszem u. Będzie lepiej

Pod znakiem giełdy 
albo Czapla, ryby i rak.

Nazwał ktoś kiedyś giełdę uprzywilejowanem  oszustwem  
i miał słuszność, bo stwierdziło i stw ierdza ją najzupełniej 
to, co się dzieje zagran icą i u nas, zwłaszcza w ostatnich 
czasach. W szak to niedaw ne czasy, kiedy w Z u iy ch u  obni­
żało kurs m arki polskiej dw óch żyaków, z których jeden 
wystawiał na sprzedaż miljardy m arek, nie rnaiąc ich w rze­
czywistości, a drugi ofiarow ał za me m ininalną cenę, nie 
m ając zam iaru kupow ać. I szedł w św iat kurs oficjalny 
m arki polskiej, w ywołując popłoch, straty, nieraz nędzę 
jednostek i powolne bankructw o państw a! A ostatnia hi-, 
storja z frankiem  francuskim  — czyż nie potw ierdza tego 
sam ego ? Następstw a ekonom iczne i polityczne tego rodzaju 
oszustw  są znane, aoy się niemi zajmować. Z resztą od tego 
jest p. Grabski lub inny p. K ucharski czy Michalski.

Ale ta m anja spekulacj. giełdowej i w zajem nego oszu­
kiwania się przeniosła się także, jak zaraza, na teren na­
szego życia.

Czyż to tak trudno dziś jeszcze słyszeć dwów chło­
paczków z pierwszej klasy gim nazjalnej, najczęściej żydków, 
rozpraw iających o kursach walut na giełdzie lub dwie 
„paniusie1*, opow iadające sob.e i innym o zwyżkach i zniż­
kach akcyj Zieleniew skiego czy innych G a id in ?

A w sklepach przedewszystkiem  żydow skich, ten liczy 
na dolaiy, tam ten na franki, ten na złote polskie, inny na 
korony czeskie, teri na korony austrjackie, leje i ojabli 
wiedzą na co, bo tak liczy fabrykant, „grosista" czy inny 
cygan, a biedny odbiorca, stum aniony temi walutami i ich 
kursam i, znający się nieraz na giełdzie, jak kura na p eprzu,

płaci i płaci i dziwi się, jakie to wszystko m ąder, ostrożne, 
przew idujące, tylko on taki głuptasek, że trzym a te biedne 
m arki, za które już nikt rozumny nic sorzedać me cnce, 
a cóż dopiero w nich kalkulow ać I ? To też kiedy jeszcze 
ten i ów spryciarz, oczywista żyd, bo ci przecież najm ą­
drzejsi, tak m im ochodem  w „interesie odbiorcy" bąknie, źe 
dolar, frank czy inny djabeł pójdzie jutro lub pojutrze 
w gó rę  i to z taką pew nością, jakby to co najm niej od 
niego zależało, zaraz panow ie i panie (oe homilie, a dziady 
de facto) sznureczkiem  ciągną od sklepu do sklepu o ile 
m ożności żydow skiego i stara ją się wydać jak najwięcej 
m arek, bo cuś zawsze ma iść w górę , choć gdy przyjdą 
do dnrrru i braknie im nazajutrz lej m arnej m arki, spada 
im nos na kwintę, ale tem u winien zaw sze to rząd, to p ra­
codaw ca, który tak mało daje ty< h głupich ma»-ek • d obro ­
dziejem natom iast zawsze jest ten, który przestrzegał przed 
zwyżką i sprzedał tow ar łaskaw ie „naw et ze s tra tą '1! O tern, 
że kupując na gwałt, byle wydać pieniądze, pow iększa się 
popyt, a z nim i ceny, o raz stw arza się nadm iar pieniądza, 
zmniejszając przez to jego w artość, nikt wtedy nie myśli, 
bo przecież o tern „dobrodzieje1’ nie m ów ią!

A kto pójdzie na czarną giełdę, a podobnoć już co­
raz w.ęcej tam gojów  zagląda, albo musi przejść tam tędy, 
widzi istne tarło  czarnych żarłaczy-ludojadów , ślepych, głu­
chych, nie ustępujących nikom u z drogi i ze strachem  
ucieka, bo m a wrażenie, że to banda opryszków, zm aw ia­
jących się na kogoś, może na niego i lada chwila żgnił 
go ktoś „m ajchrem " pod żebra. Ale cóż dziwnego, że 
zwykłego śm iertelnika strach ogarnia , kiedy naw et policja 
się ich jakoś „boi", bo nie lubi tam za g lą d a ć !

Jeanem  słowem  na ustach wszystkich dziś — dolar 
i frank pięcioprzym iotnikowy, a najstraszniejszym  okrzykiem  
dew aluacja, a najrozkoszniejnym  szepcikiem — w aloryzacja 
i cały słownik wyrazów  „polsk ich", gotów się w krótce 
zmieścić w tych dwóch m agicznych słów eczkach.

Niedługo może am ant oświadczać się będzie w ten 
sposób : „w alo ryzu je1 panią, a ona go „zdew aluuje", jeśli 
go zechce odpalić, co się dziś zresztą, przeciwnie niż na 
giełdzie — zdarza nader rzadko 1

„Czapla stara, jak to bywa, T rochę ślepa, trochę
kizvw a  rzekła rybom : wy nie wiecie, a tu o was idzie
przecie"  przypomina się mimowol'. człowiekowi i śm iech

Ks. D r  J. Ja łow y.

Historja I gimnazjum w Rzeszowie
na podstawie kroniki gimnazjalnej. io)

Przebyliśm y dotąd pew ną epokę w szk,iln:ctwie za­
kładu od r. 1609 do r. 1820 S tw arza tę now ą epokę do ­
piero przedłożone rozporządzenie cesarskie. W idać z niego, 
że Austrja po objęciu gim nazjum  po pijarach zatrzym ała 
system dotychczasow y, powoli dążąc do unifikacji szkoi- 
n.ciwa ogólno-austrjackiego. D latego zachow uje łacinę 
i język polski jako  wykładowy, ale potem go usuwa, bo 
daje nauczycieli obcych, a więc nie umiejących po polsku, 
a powoli w prow adza język niem iecki, jak np. do historji 
w szóstej klasie.

D ochow ał się także protokół, spisany z okazji egza­
minu profesorskiego, zdaw anego we Lwowie d. 13 paźdz. 
r. i836 na m ocy gubernjalnego rozporządzenia L. 35998 
celem otrzym ania posady we lwowskiem  akadem iekiem  
gim nazjum  do klas gram atykalnych.

Przytaczam  go dosłow nie- Komisję egzam inacyjną 
stanow ili: Jerzy  (G eorg) W eber, dyrektor dom inikańskiego 
gimnazjum we Lwowie, Michał W rześniowski, C hryzant 
fflipunowjfki (z Rzeszowa), Szym on Popkiewicz, Ja n  Sagner 
j Józef T schórsch , przew ażnie profesorzy z gim nazjów 
“•'owakich.

Kandydaci się zjawili :
1) Leopold Eder, supplent c. k. królew skiego gim ­

nazjum w Sam borze, profesor hum anjorów , urodzony 
w W allenaorf w Dolnej Austrji, 38 lat, sam otny, katolik, 
przebywał 3 lata u pijarów w zakonie w czeskiej prowincji, 
ukończył u pijarów filozofję jako klervk na filozoficzny!* 
wydziale w W firzburgu, a po ukończeniu studjów  uczył 
w klasach gram atykalnych. Po swem wystąpieniu z k la ­
sztoru uczył w W iedniu i jako nauczyciel i jako wycho­
waw ca w Zakładzie wychowawczym , obecnie poraź pię­
tnasty zgłasza się do konkursu  celem otrzym ania stałej 
posady.

2) Jan  Klemsch, dawniej prywatny nauczyciel, obecnie 
profesor do wszystkich klas gim nazjalnych w gim nazjum  
dom inikańskiem  od 15 listopada 1835 r., urodzony w Hein- 
zendorf na M orawach, żonaty, 33 lat, katolik, ukończył 
studja gim nazjalne i filozoficzne, złożył egzam in z ekonom ji 
i polskiego języka, zajęty był dotąd i w klasach gram aty­
kalnych i gim nazjalnych.

Pytania a raczej zadanie pisem ne o trzym ali: 1) z  ła­
ciny szereg  pytań na tem aty gram atyczne, 2) T em at: Co 
i jakie książki powinien uczeń czytać ? W ypracow ać to 
w języku łacińskim i niemieckim, 3) Egzegeza ustępu 
z P lutarcha, 4) Granice Austrji i historja powstania tego 
potężnego państwa.

Egzam inu ustnego m aterjał dowolny. E der wyjaśnił 
tcorję ,de copia verborum, a Klemsch zanalizował jed«t»
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pusty bierze, ale najbardziei chyba śm ieją się ci, którzy 
także są krzywi, zezowaci i pejsaci, i tak sam o udają „dobro­
dziejów “, jak ow a czapla, dopóki nie znajdzie się jaki rak  
i nie zrobi z r.imi p o rz ąd k u !

O D E Z W A .
DO Pp. kupców, przemysłowców i rzemieślników 

chrześcijan.
Z arząd  Dyrekcji O kręgow ej Towarzystwa „Rozwój* 

na W ojew ództwo ŁódzKie w dążności swej do um ożliwie­
nia najszerszym  w arstw om  społeczeństw a polskiego realizacji 
w całej rozciągłości hasła „S W Ó J DO SW EG O  PO S W O JE “ 
organizuje przy tejże Dyrekcji Referat Ekonom iczny.

Do urzeczywistnienia powyższego celu Referat E ko­
nom iczny dążyć będzie przez:

a) udzielanie zainteresow anym  informacji o chrześci- 
jansKich placów kach produkcji i wymiany dla handlu hur­
towego, detalicznego i rzemiosł,

b) wskazywanie w pierwszym rzędzie polskich i chrześ­
cijańskich źródeł zakupu surowców, t f ^ y n ,  narzędzi i arty­
kułów  technicznych dla przemysłu, ' “ iosł i rolnictwa,

c) pośrednictw o w celowem  um/eszczaniu reklam  firm 
przem ysłowych, handlow ych i rzem ieślniczych w prasie 
polskiej w kraju i zagranicą,

d) kiei ow anie chrześcijańskich kapitałów inwestycyj­
nych do tych m iejscow ości, gdzie pożądanem  jest zakła- 
panie placów ek ekonom icznych, m ogących w tych w arun­
kach osiągnąć m aksim um  pow odzenia,

e) pom oc w organizow aniu wszelkiego rodzaju spółek 
handlow ych, i przem ysłowych przez udzielenie rad i w ska­
zówek, względnie delegując na życzenie inicjatorów  lub 
organizacji instruktorów -ekonom istów .

Poniew aż działalność Referatu Ekonom icznego rów ­
norzędnie ze spełnieniem  zadań rozw ojowych iść będą na 
rękę istniejącym chrześcijańskim  instytucjom handlow ym , 
przemysłowym i rękodzielniczym , a brak  nam  dotąd dokła­
dnych inform acji tyczących się tych firm, przeto w imię 
unarodow ienia polskiego życia gospodarczego apelujemy 
na tej drodze ao  Pp. właścicieli względnie dyrektorów  lub 
zarządców  poszczególnych polsko-chrześcijańskich przed­

siębiorstw  na terenie Rzplitej i zagranicą o jaknajspieszniej- 
sze przesłanie nam  w yczerpujących danych o pozostających 
pod ich dyrektyw ą placów kach ekonom icznych, k tóre winny 
zaw ierać następujące inform acje firmy i adres, imię i n a ­
zw .sko właściciela, rok  założenia, jeżeli spółka, to jaka (S p . 
Akc. Sp. z ogr. odp. lub spółdzielnia) pożądany egzem plarz 
statutu, przedm iot wytwórczości lub handlu (pożądane ka­
talogi i próbki) specjalność, teren działalności, czy firma 
brała udział w w ystawach Polski O drodzonej, gdzie i czy 
otrzym ała nagrody i jakie itp.

Niezależnie od powyższego prosimy o wskazyw anie 
firm pseudo-chiześcijańskich, przechrztów  lub szabesgojów , 
to jest takich firm, których właścicielami są żydzi, a chiześ- 
cijanina m ają jaKO paraw an dla firmy.

Wierzymy, że żadna firma poisko-chrześcijańska nie 
zaniedba spełnienia tej prośby naszej, będzie to bowiem 
poza dorzuceniem  cegiełki do n as ie j żm udnej pracy, speł­
nieniem  obow iązku wobec w łasnego przędsiębiorstw a. Tylko 
w rogow ie unarodow ienia polskiego życia gospodarczego  
pozostaną na nasz apel głusi.

Informacje prosimy nadsyłać pod adresem  T-wo „ Rozwój" 
(Referat Ekonom iczny) Łódź ul. Podleśna Nr. 4.

Człowiek z wielką gębą i z dobrym nosem.

ustęp. Egzam in pisemny zaczął się o godz. 8, kandydaci 
oddali swe w ypracow ania o godz. 8 wieczór. Egzam in 
ustny odbył się na drugi dzień. Zwyczaj odbyw ania egza­
minów był nieco odm ienny od dzisiejszego. Kandydat 
m usiał zdaw ać egzam in tam, gdzie starał się o posadę 
i tyle razy, ile razy się podaw ał o tę posadę. Komisja była 
w ybierana z całego kraju. Można było w yjątkow o zdaw ać 
egzam in w miejscu pobytu p d nadzorem  dyrektora. Egza­
min był zwyczajnie pisemny, część ustna była rzeczą dru 
gorzędną.

O tóż takiem u to egzam inow i poddał się rzeszowski 
supplent w r. 1820, niedaw no tu przeznaczony niejaki 
Sandany, a poddał się konkursow i w Ołom uńcu. P raw ­
dopodobnie zdaw ał go w Rzeszowie, niestety z wynikiem 
ujem nym , potem próbow ał zdaw ać w Sam borze, a kiedy 
nie było żadnej odpowiedzi o wyniku konkursu, poszedł 
do Tarnow a, bo tam  go przeniesiono, a na jego m iejsce 
przyszedł Konstanty W odak i objął drugą klasę gram atykalną.

O prócz tej zmiany zaszły i inne w gronie a m ianow icie:
C hryzostom  Klipunowski dostał posadę we Lwowie, 

a na jego m iejsce przyszedł Ardina, suplent ze Sam bora, 
Leżajski robił konkurs na Berno, niestety go nie zda), 
kom isja studjów wyznaczyła mu nadzwyczajny egzam in, 
który robił pod opieką M elichera. W r. 1820 po wakacjach 
a więc 15 paźdz. lokalny dyrektor G adom ski tak znów 
rozłożył nau k ę : M ayer otrzym ał pierw szą gram atykę, Le- 
źański drugą, W odak trzecią, A. dina czw artą, pierwszy

0

i

Maj nazwał go Selimem. Selim  m iał w ielką gębę 
i dobry nos i nył największym  bohaterem , najodw ażniej­
szym wojownikiem , wielkim patrjotą, ale tylko — w gębie. 
W czasie walki chow ał się w m ysią dziurę, w szelkiego nie­
bezpieczeństwa unikał, lecz gdy w alka się skończyła, nie­
bezpieczeństwa już nie było, wyłaził z dziury, przyw łaszcza­
jąc sobie palmę zwycięstwa. Takim był Selim Maja. I my 
m am y dużo takich Selim ów , patrjotów , moralistów, ofiar- 
ników, krytyków, sam ochw ałów  mocnych w gębie. Taki 
pan z v ielką gębą będzie drugich odsądzał od patrjo- 
tyzmu, a że sam  za dolary wynajmie m ieszkanie żydowi, 
oburza się, gdy mu to ktoś w ytknąć się ośmieli. Będzie 
wygadywał na u p adek 'm oralny  i upadek wiary, a że sam  
pozwoli na staw ianie kuczKi w swoim* domu, nie w olno 
mu z  tego zrobić zarzutu. Potrafi deklam ow ać z uczuciem  
o obow iązkach Polaka, kto go słyszy, myślałby, że to co 
najm niej ks. Skorupka, a po ci^hu paskuje tern czyow em , 
czem się da.
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rok hum anjorów  Prexel, a drugi M elicher. Gubernjum  z a ­
twierdziło rozkład zajęć z tym jedynym choć pow ażnym  
wyiątkiem, iż Prexelowi, który na skutek rozkazu naaw ornej 
komisji studjów zdał egzam in i był do dyspozycji tejże 
komisji, powierzyło gubernjum  prow adzenie 6 klasy, a Me- 
licherowi przydzieliło 5 Klasę. Uczniowie byli z tej zm iany 
bardzo niezadowoleni, głośno krzyczeli, że im się krzyw da 
dzieje. Doszło do tego, że Prexel, przedstawiwszy spraw ę 
w Komisji studjów, posadę stałą otrzym ał w T arnow ie, 
wobec czego Meiicher zastępczo wrócił na sw oje m iejsce
i w ten sposób spraw a rozw iązała się sam a bez rew olucji 
studenckiej, a to dlatego, że to był koniec roku szko lnego  
1820/21. W lipcu r. 1821 X. Zncharjasiew icz wizytował 
zakład przez 5 dni.
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Rok szkolny 1821/22 rozpoczął się przysłaniem  na 
m iejsce Prexela Antoniego Liszki (Lischka) jako suplenta 
na pierwszy rok  hum aniorów . Niedługo jednak Liszka 
w Rzeszowie przebywał, bo z końcem  roku 1822 poszedł 
do Sam bora, a na jego m iejsce przybył ze S am b o ra  Ja n  
M ahner. Przydzielenie M ahnera do Rzeszowa było ostatnie, 
zapijał się biedak, stąd w r. 1823 posłano go na urlop, 
bo był wskutek nałogu niezdolny do nauki, a tym czasem  
gubernjum  kazało zań uczyć M elicherowi, N iedługo jednak 
M elieh^r się trudził, bo na początku roku 1822/23 przenie­
siono tu do Rzeszowa z Fiume niejakiego Je rzeg o  Mer* 
wa tha, a że Widitz d o s tjł tu stałą posadę, stąd Leżańskl 
jako suplent m usiał się udać do Sącza na posadę suplencką,
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, # To też nic dziw nego, że stac go nai kilka, a  m o zt 
• kilkadziesiąt akcyj Banku em isyjnego, na czem robi 
**ńetny interes. Ale on chce zrobić interes podwójny, bo 

judaszow skie srebrniki chce być jeszcze patrjo tą.
,, J a  subskrynow ałem  akcje Banku em isyjnego, a ty n ie“ 

"  opow iada każdem u, jak ta dziewczynka, k tóra się c h w a li: 
1 Pój tatuś m a pieniądze, a .twój n ie“, a d ruga jej o d p o ­
wiada „a mój jest uczciwy, a tw ój....“ itd. W artatoby za- 
tytać tak iego  pana, ile złota i sreb ra  oddał lub odda na 
8karb, bo o tern sam  nic jakoś nie mówi.

n a d e s ł a n e !
&IEHT. II. SEDIII

I .  Z r j n  Tałasiewicz
jako  adw okat

Di. M m  b > s
jako  obrońca w spraw ach karnych

otworzyli i prow adzą kancelarję w Rzeszowie 
^ 3  ul. Śreniaw itów  4 (obok sądu).

Węgiel
^ażne dla urzędów, szkól i domow prywatnych.
-cgielnia m iejska i Fabryka dachów ek w Rzeszowie czy- 

7®i piw nice własnymi ludźmi z prochu w ęglow ego. Wię- 
ilości prochu w ęglow ego zakupuje, płacąc ceny według 

jjmowy. Na niniejsze ilości niż jeden wóz (jedna to n a ) nie re - 
‘Jektuje. Z głaszać należy w Zarządzie Gegielni miejskiej w g o - 
^ n a c n  od 10 tej do 12-tej codziennie, lub telefonicznie Nr. 50 

W  Rzeszowie, 8 lutego 1924 r. •
Zarząd cegielni miejskiej 

Inż. Tondera

Kronika rzeszowska.
Ważne dla Polaków-chrześcijan! Nadszedł decydujący 

M oment, w którym  społeczeństw o Dolskie m usi zdać egza­
min dojrzałości myśli narodow ej, k tó ra każe poznać w rogie ży­
wioły, m ieszkające w Polsce i dążyć do ich wyelim inowania 
^  celu zapew nienia sobie w olności politycznej i gosp o d ar­
n e j  na horyzoncie europejskim . Two „R ozw ój’* jako  główny 
m  sw ojej działalności w ytknęło sobie uśw iadom ienie pol­
skiego społeczeństw a o niebezpieczeństw ie źydow skiem  

tffkuzanie dróg realnej pracy w kierunku uniezależnienia 
ekonom icznego. W  tym też celu Tw o wydało cały sze- 

r*g dzieł naukow ych oraz popularnych treści żydoznawczo- 
'Po łecznej, które po cenie przystępnej żądnym wiedzy roz- 
'p -zedaje . W szyscy, chący zapoznać się z tak aktualnym  

matem, n iecn  niezwłocznie napiszą poa  niżej w skazanym  
Jdresei i załączą znaczek na odpow iedź, a otrzym ają 
•a ta log  w ydaw nictw  oraz  inform acje, co  robić, aby się 
Wyzbyć najw iększego w roga Polski — żyda. Piszcie więc 
Jfteyscy i zaraz ood adresem  Two „Rozwój" w Łodzi 
Podleśna Nr. 4.

Zmarli: Inż W ładysław  Półkozic C zarne!', starszy 
T*tea  kolei państw ., kontro lor utrzym ania kolej., były na- 
^ M n ik  Sekcji konserw acji w Rzeszowie, kaw aler O rderu  
»n>lonia reshtuta" — zm arł po krótkiej a ciężkiej chorobie 
^Patrzony św. Sakram entam i w Krakowie, dnia 12 lutego 
. ’24. E ksportacja  zwłok z dom u żałoby n a  dw orzec kole- 
lowy w K rakowie odbędzie się we czw artek dnia 14/2 br., 
*kąd zwłoki przew iezione zostaną do Rzeszowa, gdzie po­
grzeb odbędzie się dnia 15/2 br. o godzinie 3 po poł. 
2 głów nego dw orca kolejow ego na cm entarz do grODOwca.

Towarzystwo „bratnia Pomoc" Studentów  W yższej 
«zkoły dla Handlu Z agranicznego we Lwowie urządza dnia 

m arca br. raul w sali żółtej Izby Handlowej i Przemy- 
v e  Lwowie.

Odbudowa kościoła Fo^eformackiego. Mimo nad w yraz 
trudnych w arunków  m aterjalnych i walutowych Kom itet 
Odbudow y Kośc. Poref. przystąpił już jesienią ub ieg łego  
roku do prac około odnow ienia budynku kościoła. UkoA 
czono juz prace wstępne, p rzeróokę, wznowienie w iązania 
dachow ego, tak  że z w iosną m ożna będzie przystąpić d o  
budow y sygnaturki i sklepienia. Celem  zastanow ienia s ią  
nad sposobem  przeprow adzen.a tych robót w roku bieżą- 
cym i zdania spraw y z działalności za rok ubiegły zw ołuje 
się w niedzielę 17/2 o godz. 3 po poł. w sal: kasyna m iej­
skiego W alne Zebranie Komitetu Odb. Kośc. Poref. D o­
kładne spraw ozdanie z tego, co już zrobiono i co się za 
m ierzą wykonać, ukaże się na łam ach naszego pism a, 
aby m iejszkańcy, okazujący tak żywe zainteresow anie tą 
spraw ą, wiedzieli, że się nie m arnuje publicznego g rosze  

Zabaw? mieszczańska odbędzie się 23 luiego w Kasy­
nie miej. Komitet krząta, się by zaDawa jak  najlepiej sią 
udała. Z aproszenia wysłane pocztą, kto jeszcze nie otrzy­
mał raczy się zgłosić u p. A ndrolettiego. Cały dochótf 
z zabawy przeznaczony będzie na szkołę handlow ą.

19 C ZA SO P ISM A .
„ A m e r y l « . £ \ 70szyt styczniowy m iesięcznika ilu ­

strow anego. Na intmów ącą treść zeszytu sk ładają s ię -  
aktualny artykuł redaki -'a  M ieczysława Tulei p. t. „ N i 
p rzełom ie"; ciekaw e opow iadanie kapitana J .  Chodźki 
o „Puławskim  w A m eryce"; interesujący arty.cuł F. A. L h  
szow skiego o „Nowym Yorki*4; dalej artykuły „ J a k  m iesz­
kają w A m eryce11, „Inżynierowie organizacji pracy*, d łu t’ 
sza notatka p. t. „Przygotow ania do zaw arcia trak ta tów  
z Am eryką" naw ołuje do  zbierania m aterjałów  potrzebnych 
w związku z wstępnemi rokow aniam i; dr. J .  Z uraw skt 
w dalszym ciągu opisu e „Instytucje polityczne w Ameryce*, 
D. II. om aw ia w dłuższej recenzji niedaw no w ydaną w W ar 
szawie książkę am erykaiuna H. II. Lac. G regora p. t. „A m e­
rykanin o Polsce i o Ameryce*, inż. Z. K acprow ski pisze
0  „D ostawie w agonów  am erykańskich do P o ls z i" ; d a r .  
znajdujemy doskonałą i w esołą now elkę pisarza am erykań­
skiego p. t. „Babes in the Jungle* (po angielsku). O ferty
1 zapytania z Ameryki, „Miasto Folskie w D etroit", działy 
kroniki, nowych książek, oraz dalszy ciąg  drukow anych 
w odcinku w rażeń Z. K aczarow skiego p. t. „W  gościnie 
u W uja Sam a*. Zeszyt zdobi kilkanaście ciekawych i a k ­
tualnych ilnstracyj. Redakcja „A m eryki” zaoow iada w yda­
nie w lutym zeszytu, pośw ięconego specjalnie m orzu o ra*  
m arynarce polskiej. P renum erata  półroczna „A m eryki" wy­
nosi 4 złote. Adres redakcji i adm in istracji: Nowy Św iat 74  
(P ałac  Staszica).
TEATR.

„Mindowe", odegrany  9 i 10 bm . siłam i uczniów  D 
gim n. ze w spółudziałem  uczenie pryw. ginm . — H isto rja  
zam ierzchłych czasów  Litwy, tragizm  pieiw szego księcia  
Litwy w stosunku do sw ego naroau  i Krzyżaków żywo 
i w  zdecydow anych kolorach wystąpiły ze szczupłych ran t 
sceny „S okoła". Z ról n r  plan pierw szy wybiły się ro le  
że ń sk ie : Rognedy i Aldony, szczególnie tej ostatniej, g ran e  
przez uczenice G. i Z  Role m ęskie w w ykonaniu w ykazują 
wielką sum ienność i dokładność. — Niezmiernie trudny do 
w ykonania „M indowe" wym agał wielkiej pracow itości i s u ­
m ienności reżyserskiej, a tego nie. poskąpili ze swej s trony  
profesorow ie dr. Ruczka i dr. Kijas. W  przerwach przy 
gryw ała umiejętnie wyszkolona o rk iestia  uczniów  II gim u. 
pod dośw iadczoną batutą prof- E irnbacha.

o g ł o s z e n i a !
U  a n H I m i f  i n r  pragnie zmienić posadę w handlu korzennym. 
r i a l l U l U W I C k .  Zgłoszenia w Redakcji. 25

Domek murowany chętniej w ogrodzi ze sta jenkł
na krowę kupię w Rzeszowie. ’ 2a
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Solidną 
B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą

polec?

FABRYKA

n  m r  m i  :s w  l ,
ŁerESg

„KUŹNICA11
fabryka i warsztaty 

reparacyjne

TRYUMF"

m t s z y n  r o l n i c z y c h  
Spka z ogr. odpow. w Rzeszowif

Odlewnia żelaza i metali 
Sprzedaż maszyn rolniczych. 

Artykuły techniczne. 
Naprawa maszyn

wszelkiego rodzaju.
6 Telefon Nr. 63. 6—7

6 -5 2
w Pobitnem p. Rzeszów.

TElEFO N  Nr. 1.

Ż ą d a jc ie  bezpłatnie?
Przyślijcie nam  kartkę pocztow a ze swym 

adresem , a wzam ian otrzym acie zupełnie bezpatnie 
ilustrowany katalog w szelkiego rodzaju wykwin­
tnych wyrobów' sukiennych i m anufaktury, niezbę­
dnych w każdym domu. W  ten spest b zapoznacie 
się, szczegółow o z najlepszem i wyrobami pierw:-zo 
rzędnych fabryk i Tow. Akcyjnych i przekonacie 
się jaka o lb rz .m ia  różnica jest między naszemi ce­
nam i fabrycznemi a cenam i w V. aszej m iejscowości.

4 - 5 A d r e s u j c i e : 11

Dom T o w aro w y
„PRODUKCJA”

Białystok, składy fabryczne.

w m

„Bławat uciski"
S łk c f c  i S K i

Nowe Miasto (rog uiicy Kolejowej I. 2}
:— : w  nowym demu :

POLECA SPĘ P. T. PUBLICZNOŚCI
t o w a r y  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

jaki* t o :

§ •  • •• •  • • Tow a* s o l id n y o§ •»*5 o «>®

płótna, płócienka, z e f i r y ,  batysty, muśliny, kretony, 
wsypy na poszwy, satyny, szewioty wszelkiego ro­

dzaju (z fabryk Scheibiera i Grohmana).
SPRZEDAŻ SWEATERÓW 

Polskiego Towarzystwa dla handlu i przemysłu.

poleca

MICHAŁ KATEHNICKI
w Rzeszowie, ul 3-go Kaja 4. 

wyroby kiocfcnwe koronkowo ze szkoły zakopiańskiej, 
 kołnierze, mankiety, krawaty i k o s z u le .------

Wyłączna sprzeoaż zefirów
7—51 Twa przemysł. Kacewicz I Ska.

D la Kółek i sk lep ikarzy  4% opustu.

m
39 N A  SEZO N  ZIM OW Y:
RĘKAW ICZKI, POŃCZOCHY, SKARPETKI BEZ SZW U, 
:: :: CHUSTECZKI. SZ E L M , KORONKI I HAFTY :: :: 

W  WIELKIM W YBORZE.
Mydełka toaletowe, najlepsze nici angielskie i francuskie 

bawełny i jedwabie.

Tran leczniczy

21

dia dzieci i starszych
poleca

F I U  J. S C H M F !!  IS K F . W RZESZOWIE 2—3
Hsm o redafu je  Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Franciszek Stążkiewicz. — Z „Drukarni Udziałi iwej" w Rzeszowie (przeatem Arvay*a)
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